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Skarby 


i Slońce Slońc 


Co to jest skarb? Skarbem nazywa- 
my rzecz, która w oczach naszych po- 
siada wielką wartość, A więc skarbem 
jest bryła srebra, jeszcze większym 
skarbem jest pięknie rzeźbiony szcze- 
rozłoty puchar albo po mistrzowsku 
oszlifowany brylant. 


W pewnych warunkach skarb traci 
swoją wartość i naodwrót, rzecz, do- 
tychczas bez większej wartości, staje 
się skarbem. Na przykład, kiedy pod- 
różny w pustyni umiera z pragnienia, 
za nic uważa złoto i bez wahania od- 
dałby je za szklankę wody. Podobnie 
w oblężonym mieście wygłodzeni mie- 
szkańcy uważają worek mąki za skarb 
bezcenny, 

istnieje prawdziwy skarb, który 


 ulgdy swej wartości nie straci. On je- 


den wszędzie i zawsze w oczach wszy- 
stkica wiernych ludzi ma cenę nie- 
Skończoną. Jest nim Ofiara Mszy Świę- 
tej, która Boga sprowadza z nieba na 
ziemię i daje ludziom, A ponieważ Je- 
zus Chrystus nigdy się nie zmienia i 
zawsze jest Bogiem, ten sam wczoraj, 
co dziś i jutro, dlatego wartość Mszy 
świętej jest nieskończona. 


Słońce duchowne... Porównać Mszę 
świętą ze skarbami ziemskimi to sta- 
nowczo za mało. Toteż św. Franciszek 
Salezy posunął się dalej, sięgnął wzro- 
kiem wyżej i wskazał na skarb, który 
jest wspólną własnością wszystki ch lu- 
dzi — na słońce. I tak mówi: 


„Przenajświętsza,  przenajchwaleb- 
niejsza i przenajdostojniej sza Ofiara 
Mszy Świętej jest słońcem ćwiczeń du- 
chownych, punktem centralnym i og- 
niskiem wiary, sercem pobożności” (Fi- 
lotea, 11, 14). 

Słońce przewyższa Swym ogromem 
wszystkie planety. Jego średnica jest 
110 razy większa od średnicy ziemi, a 
objętość 1,300.000 razy większa od ob- 
jętości ziemi, 


Różnica między Mszą a wszystkimi 
innymi nabożeństwami czy dobrymi 
uczynkami jest jeszcze większa, Albo- 
wiem we Mszy świętej Pan Jezus skła- 
da na ofiarę Ojcu Niebieskiemu swoje 
Giało i swoją Krew. A że jest Bogiem, 
Ofiara Jego ma wartość Boską, tym- 
czasem wszystkie nabożeństwa i uczyn- 
ki, choćby najszlachetniejsze, są tylko 
ludzkimi dziełami. 

Słońce jest królem planet, które ko- 
ło niego krążą. 


Podobnie Msza Święta jest słońcem 
życia duchowego. 


Wszystkie ćwiczenia duchowne, mo- 
dlitwy, pokuty, posty, jałmużny, piel- 
grzymki „są jakby planetami, które 
krążą koło Mszy i z niej czerpią swą 
skuteczność, Jak ze słońca spływa na 
planety światło, ciepło i wszelka ener- 
gia, tak ze Mszy świętej moc nadprzy- 
rodzona przenika do serc ludzkich i 
podnosi je na w"żyny Boże. 


Kiedy patrzymy się na słońce, wyda- 
je się nam małe, natomiast ziemia wy- 
daje się nam bez porównania więxsza 
od niego. Dlaczego tak? Bo ziemia jest 
blisko, a słońce daleko, bardzo daleko 
od nas. Trzeba się poważnie zastano- 
wić, aby wreszcie zrozumieć, że słońce 
znajduje się od nas w odległości 150 
milionów kilometrów. Gdybyśmy wy- 
brali się w podróż na słońce pociągiem 
pośpiesznym z szybkością 100 km. na 
godzinę, to byśmy zajechali dopiero za 
170 lat. Czyli nie doczekalibyśmy się 
końca podróży — chyba dopiero nasze 
prawnuki.., 

Podobnie w oczach niewierzących 
Msza święta wydaje się czymś drob- 
nym, Ot, ksiądz pomodli się przy ołta- 
rzu i koniec na tym... Brak im wiary, 
nie chcą się zastanawiać, dlatego nie 
mogą dojrzeć poza zewnętrznymi ob- 
rzędami Mszy jej wewnętrznej, ducho- 
wej wartości. W oczach wierzącego 
Msza jest skarbem bezcennym, jest 
słońcem słońc. 


Ks. Kardynał Sapieha 

nie żyje 

Dnia 23 lipca zmarł w Krakowie 
J. Eminencja Adam Stefan Sapieha, 
Arcybiskup Książe Metropolita Kra- 
kowski,  Kardynał-prezbiter kościoła 
Santa Maria di Nuova w Rzymie dr 
obojga praw, dr honoris causa św. 
teologii, 

Śmierć Wysokiego Dostojnika Koś- 
cioła pogrążyła Katolików w głębokiej 
żałobie, 

Ś. p. Ksiądz Kardynał urodził się 14 
maja 1867 roku. W 23 roku życia za- 
pisuje się na wydział teologiczny w 
Insbrucku. W roku 1896 wyjeżdża na 
studia do Rzymu. Po powrocie pełni 
we Lwowskim Seminarium  Duchow- 
nym obowiązki wicerektora. Po śmier- 
ci biskupa krakowskiego Jana Puzy- 
ny, otrzymuje nominację na stolicę bi- 
skupią w Krakowie i obejmuje ją 
uroczystym ingresem w 1912 roku. 
Dnia 18 lutego 1946 r. ś, p. Zmarły 
zostaje kardynałem. 

Przez całe życie aż do śmierci pełni 
z podziwu godnym zapałem, odwagą 1 
umiłowaniem sprawy Bożej swe obo- 
wiązki, 

Wieczny odpoczynek racz mu dać 
Panie, a światłość wiekuista niech mu 
świeci na wieki, 


Słońce świeci każdego dnia, Toteż 
ludzie przyzwyczaili się do niego i nie 
patrzą na nie całymi miesiącami. Ale 
niech tylko ukaże się balon albo aero- 
plan, oczy wszystkich ku niemu się 
zwracają... 

Słońce życia duchownego, Msza 
święta, także codzień się odprawia, 
Toteż niejednemu katolikowi tak Spow- 
szedniała, że nie raczy na nią nawet co 
niedziela. przychodzić. Chyba w roczni- 
cę śmierci kogoś bliskiego albo z oka- 
zji jakiegoś obchodu... 

Bez słońca życie na ziemi byłoby nie- 
możliwe, 

Coby się stało z nami gdyby nam 
słońca zabrakło? Wieczna noc i wiecz- 
na zima... Wkrótce po zniknięciu słoń- 
ca mybyśmy także musieli zniknąć z 
powierzchni ziemi. 

Czy Msza święta jest słońcem twego 


życia ? 
RK 


ODNALEZIONA DROGA 


Dość hałaśliwe wejście dyżurującego 
lekarza. przebudziło panią Annę z od- 
rętwienia. Ociężale otworzyła jeszcze 
ao niedawna chore oczy i za nim zdą- 
żyła zdać sobie sprawe z przygnębiają- 
cej dla niej rzeczywistości, fala najroz- 
maitszych dręczących pytań, zalała jej 
umysł. 

Ma być zwolniona ze szpitala, jest 
już rzekomo zdrowa... Zdawała sobie z 
tego sprawę, że ta chwila kiedyś na- 
deidzie ale najchętniej byiaby ją, odsu- 
nęła w jak najdalszą przyszłość. Lu- 
dziła się zresztą, że może jakieś inne 
wydarzenie spowoduje przewrót w do- 
tychczasowym stosunku między nią a 
synem i synową. Stalowe promienie Zi - 
mowego słońca przypominały jej chwile 
lat ubiegłych, W których mimo wysił. 
ków a a nieraz przykrości, sSpedzała przy- 
jemnie z synem i wnuczkiem których 
tak bardzo kochała. 

— „Pani pozwoli“ — usłyszała nad 
sobą. głos badającego chorych lekarza, 
który po tym wezwaniu zbadawszy 
stan oczu wydał polecenie zwolnienia 
pacjentki jako podleczonej. 

— „Pani nie wolno obecnie ciężko 
pracować, nie wolno się schylać. Dużo 
wypoczynku..., te przestrogi usłyszała 
jak jakąś z bardzo daleka płynącą falę 
przestróg swego ojca. Jeszcze bardziej 
zmarkotniała. Cóż teraz pocznie? Może 
ma synową lub Czesia przeprosić? — 
Nie—za co? zresztą jest matką. Chwi- 
lowa duma kobieca wzięła górę nad 
uczuciem, 

Schodząc ze schodów szpitalnych ro- 
biła wrażenie kobiety nie zupełnie przy- 
'tomnej. Głucho dochodziły do niej gło- 
Sy rozmawiających na korytarzu i z 
wielką dozą nieświadomości załatwiała 
wszelkie formalności konieczne do uzy- 
skania zwolnienia ze szpitala. 

Z małym pakiecikiem rzeczy wyszła 
za bramę szpitala, Teren rozciągający 
się tuż od szpitala pokryty Śniegiem, 
raził jej już podleczone oczy. Szła za- 
myślona nad własnym losem zupełnie 
wolnym krokiem. Z opóźnieniem docie- 
rały do jej świadomości wypadki na 
drodze ją spotykające. Jak gdyby we 
Śnie widziała rowerzystę za nią wygra- 
żającego się, samochód tuż przy niej 
zatrzymujący się i jakieś ostre słowa 
kierowcy... Wiedziała tyle. że wstępuje 
do ulubionego kościoła, do naipotęż- 
niejszej Świątyni polskiej — bydgoskiej 
bazyliki. Półmrok tu panujący, maje- 
stat i potęga bijące od masywnej kon- 
strukcji kościoła, tworzyły jakiś dziw- 
ny nie dający się określić nastrój. Po- 
deszła do ławek. Z chwilą jednak zaję- 
cia miejsca znów dręczące ją pytania 
jak chmara natrętnych much opadło jej 
wyobraźnię. Pani Anna potrafiła się 
modlić i to już od bardzo wczesnej 
młodości. Dlatego teżim bardziej zata- 
piała się w modlitwach, stopniowo lżej- 
szym stawał się ciężar leżący na jej 
stroskanym Sercu, coraz bardziej zapo- 
minała o tym wszystkim co tak bardzo 
zatruwało jej życie. — „Pomnij o naj- 
miłosierniejsza Panno Mario, iż od wie- 
ków nie słyszano aby ktokolwiek ucie- 
kając się pod Twą opiekę miał być od 
ciebie opuszczony... cicho i rzewliwie 
płynęły słowa modlitwy św. Bernarda... 

Pokrzepiona głęboką modlitwą, uda- 
ła się na Wilczak do domu swego syna. 


Str.2— „ŁAD BOŻY" 


(Opowiadanie) 


„Bądź wola Twoja panie“ — powtarza- 
ia sobie w ducnu. Serce biło jej coraz 
gwałtowniej... Trzy miesiące nie wi- 
działa tego domu. Trzy miesiące nie 
słyszała szczebiotu małego Stasia. „Ach 
Boże‘... Serce podchodziło jej gdzieś 
pod gardło... to już Chłopickiego... to 
już Chłopickiego.:: to ten dom... tak 
już są drzwi. Zatrzymała się. Poraz 
niewiadomo który przypomniała sobie 
przyczynę jej zmartwienia. Pamięta 
kiedy synowa krótko po jej przybyciu 
do szpitala, przyszła ją zwymyślać, Zza 
to, że ich sasiadce opowiadała o jej nie- 
raz ciężkiej pracy u nich. 

— Jeśli matce źle było u nas, niech 
matka poszuka sobie odpowiedniejsze- 
go domu“ — mówiła zirytowana syno- 
wa. Po tych słowach wyszła, trzaskając 
drzwiami. Od tego czasu nikt jej nie 
odwiedził, A tymczasem ostatnie słowa 
jeszcze obecnie dźwięczały, jak złowro- 
gi warkot strasznej przyszłości, Wie- 


ZŁOTE ISKIERKE 


Modlić się można 
zawsze i wszędzie 
i każdą skargę 
wysłucha Pan Świata, — 
jeśli się dusza 
z myślą Bożą splata, 
a nasza prośba — 
z serc płynąć będzie! 
—Cki 


działa że syn jej jest dobrym cziowie- 
kiem, ale całkowicie ulegającym %onie. 
Ona jedynie sprawuje nad nim niepo- 
dzielną władzę i jej sąd jest jego zda- 
niem. — Ocknęła się. Drżąca. ręką lek- 
ko nadusiła na guzik. W mieszkaniu 
dały się słyszeć zbliżające się kroki... 
We drzwiach ukazała się zimna i prze- 
strachem ziejąca synowa. 


— „Ach mama jednak przyszła“ — 
wycedziła wolniutko każde słowo. To 
było powitanie. 


Czesław skończywszy obiad, prze- 
niósł się jak zwykle do swego pokoju, 
gdzie rozpoczął czytanie popołudniowej 
lektury. Mały Stasio idąc w ślady ojca, 
przyniósł swego pomarańczowego misia 
1 wygodnie ulokowawszy się na tapcza- 
nie zaczął spokojną z nim zabawę. Tym 
razem jednak czytanie szło jakoś ppor- 
nie. Czesław stale wracał myślą do dzi- 
siejszego kazania, gdyż z nim kojarzy- 
ło się mu jego z gruntu błędne stano- 
wisko względem matki. Trzy dni po po- 
wrocie ze szpitala przebywała jedynie 
u nich. Dopiero dziś zrozumiał, że fał- 
szywe przesłanki żony uwiodły go iż? 
on syn w tak zimny — nie, nawet tie- 
ludzki sposób, nie prosząc jei ani do 
jedzenia, ani nie dając jej środków 
utrzymania zmusił poprostu do opusz- 
czenia jego domu. Tak jedynie on był 
winien... a matka staruszka była prze- 
cież tuż po chorobie... operacji. — Pod- 
parł ręką czoło i usiłował znaleźć tu 
właściwe wytłumaczenie, a tym samvm 
wyrzuty sumienia zdwoiły szturm, Był 
zrozpaczony. Dlaczego dopiero dziś się 
dowiedział, że matka wyjechała z Byd- 
goszczy na prośbę znajomego adwokata 
ojca? Dlaczego dopiero teraz dowie- 


dział się jej adres? Dlaczego pozwoli! 
matce cierpieć taką krzywdę, on... Syn, 
który jeszcze jako młodzieniec przyrze. 
kał jej, że do grobowej deski będzie 
dbał i troszczył się o nią jak tylko bę- 
dzie mógł.“ 

Jak dziś pamięta te chwile mrocznej 
okupacji, kiedy to matka narażając Się 
na smierć przynosiła mu do obozu od- 
ległego o 4 km od miasta -— jedzenie, 
Pamięta jej poświęcenie, będące wyra. 
zem jej głębokiej miłości, a... on... ten 
jedyny „dobry“ syn w ten Sposób od. 
płacił się matce, Wstał. Zdecydował na- 
tychmiast pojechać do matki, do Wło. 
cławka, Nie, więcej nie pozwoli na to, 
aby jego jedyna matka tyle cierniała, 
„Och Boże, jaki też byłem zaślepiony— 
mówi — uderzając się w czoło. 

Zastanowił się. „Nie, dziś nie może 
pojechać, dziś musi pójść z żoną na 
cmentarz do grobu jej krewnych i gro- 
bu swego ojca, przecież dziś uroczy- 
stość Wszystkich PWiebCh. 


Marii podpadł Giepókód męża i dziw- 
ne jego zachowanie Się przy grobie jej 
rodziców, lecz tłumaczyła go sobie zbyt- 
nim zmęczeniem po cało tygodniowej, 
ciężkiej pracy. Dziwił ją także jakis 
nadzwyczajny jutrzejszy wyjazd Cze- 
sława, o którym z taką żywością mó- 
wił, mający rzekomo przynieść całej 
rodzinie znów radość i upragniony Spo: 
kój. Istotnie i ona zauważyła, że od kil. 
ku miesięcy coś w domu się zepsuło, 
coś się zmieniło. | 

Nie rozmawiając ze sobą wstępowali 
na teren cmentarza jego ojca. Było już 
późno, za długo zatrzymali się na cmen- 
tarzu „starofarnym'”, Już tylko tu i ów. 
dzie stała gromadka nad grobem swych 
najblizszych i tylko gdzie nie gdzie pa- 
liły się jak gwiazdywyglądające Świecz- 
ki. Skręcili w prawo przy kaplicy, aby 
skrócić sobie drogę do znajomego gro- 
bu. —Nagle... Czesław zadrżał i dreszcz 
grozy przeszył jego ciało. Na grobie 
ojca leżała znajoma i tak od niedawna 
droga sylwetka matki. Szybkim, ner- 
wowym krokiem podbiegł do grobu, 
chwycił oburącz leżące nań ciało... przy- 
cisnął do piersi z jakimś wewnętrznym 


krzykiem: 
— Matko moja najukochańsza! Mat- 
ko przebacz. — Trząsł lekko ciałem 


jakgdyby budził mocno śpiącego. Nie 
czuł, że klęczy na mokrej ziemi, nie wi- 
dział nic poza matką. Odżyła w nim 
znowu na nowo młodzieńcza miłość do 
jego najukochańszej opiekunki. 

Nagle powoli powieki pani Anny pod. 
niosły się i Czesław przez powłokę 
swych łez, ujrzał szeroko otwarte, 
znów chore oczy swej matki z chciwo. 
ścią w niego wpatrujące się. — Czesiu! 
drogi... Czesiu — mówiła pani Anna ła- 
piąc z trudem za każdym razem powie. 
trze, — „Powiedz... Stasio... wi, żeby:' 


inaczej:::, żeby był inny... niż ty. 
żegnaj... przebaczam wam.. moje. : 
dzieci'. Ostatnie słowa utknęły już w 


gardle i tylko dwie duże krople jej łez, 
spadły na rękę jak dziecko szlochaja- 
cego Czesława. — „Mamo najukochań. 
sza nie umieraj, nie umieraj... ja już 
nigdy więcej nie będę.. 

Nagły skurcz ciała pani Anny dowo: 
dził o zakończeniu przez nią życia. 

Z tyłu dochodził cichy płacz Marii. — 
W dali szumiały jodły. 

Droga lepszego życia została odnale- 
ziona lecz za późno! Jerzy Klatech 


Sw. lan Vianney 


Życie św. Jana Vianney'a zasługuje 
ńa przypomnienie m. in. i dlatego, że 
przyjęło óno charakter, którego natu- 
raliym biegiem rzeczy oczekiwać nie 
było mióżna. 

Janek był czwartym z synów wieś- 
niaka ż Dardilly., Wieśniak francuski, 
jeżeli má wiarę uważa ją za coś tak 
solidnego i pewnego jak ziemia, którą 
uprawia. Chłopieć rósł w  pobożno- 
ści, ale był tepy. Prosty, kościstv, wiej- 
ski wyrostek. Mając lat 19 spotyka się 
ż ks. Balleyem. Zaczyna się nauka. 
Zdawało się, że w tę ciężką głowę nie 
hie wejdzie, Wówczas Janek zaczął się 
żarliwie modlić i pościć. Obie te prak- 
tyki oczysżczaja wżrok ducha i wpły- 
wają dlatego nawet na inteligencję. 
_W r. 1809 Vianney został powołany 
do wojska. Choroba zatrzymała go je- 
dnak w szpiptalu. Po pówrocie do zdro- 
wia Jansk wstępuje do seminarium. 
Łacina i teologia idą mu opornie, nie 
zdaje egzaminów, tak że odsyłają go 
do domu. Z pomoca ks. Ballsy'a kończy 
jakoś studia i otrzymuje Święcenia 
akurat w dwa miesiące po bitwie pod 
Waterloo. Idzie na zapadłą biedną wieś. 
Lud instynktownie odkrywa w młodym 
księdzu świetość. Każdy chce słuchać 
wystraszonego, młodego kaznodziei i 
spowiadać się u niego. Mając lat 32 ks. 
Jan zostaje proboszczem w głuchej wsi 
Ars. Mieszkańcy Ars, przez długi czas 
pozbawieni kapłana. popadli w igno- 
rancię religijną. Nowego proboszcza 
przyjęli jednak przyjaźnie. Gdy stanął 
pierwszy raz na ambonie. jego wyso- 
kie czoło, ogniste niebieskie oczy, pa- 
trzące wprost w człowieka, uśmiech 
dziecięcy i kościste, modlitewne ręce 
pociągnęły słuchaczy. Ks. Vianney 
przygotowywał kazania bardzo staran- 
nie. ele nie wvgłaszał ani jednego na- 
uczonego zdania. Nie można przvta- 
czsć ani jednego fragmentu z jego ka- 
zań, ale też żadne zdanie nie było w 
nich czvmś oklepanym. „Mój Boże — 
mówił ks. Vianney widzisz jak Cię 
kocham. ale nie kocham Cię dostztecz- 
nie; będziemy ogladać Boga — cezvyśrie 
o tym kiedy myśleli? Zchaczym” Go, 
zobaczymy”. Rzeczy nroste są jednak 
najgłębsze; iesteśm"” tak do nich n*zv- 
zwyczajeni, że nic w nich nie widzirav, 
prawda ich jest tak niedostrzegalna jak 
powictrze. które wdvchamy. Ale ks. 
Vianney widział ia. dogłębnie i wszvst.- 
ko co mówił oznaczało dlań nieskoń- 
czoność: nigdy formułka. zawsze naj- 
wyższa nełnia tego co słowo znaczyć 
może Wiedząc. że bvć kapłanem zna- 
czy dla. Chrystusa poświecać życie in- 
nym — ogdnowiednia postepował. Brał 
rzeczy dosłownie. Kawałek za kawał- 
kiem znikneły meble: snał na dwuch de- 
stach: na cały tvdzień naprzód goto- 
wał sobie ziemniaki. W nołndnie i wie- 
czorem ziadnł dwa ziemniaki. czasem 
iadno jajko lnb kawalek podpłomyka. 
Żył 73 lata — cieżko pracujac. 

, Dziwna rzecz, gdy mówił rzeczy ty- 
Sląc razy słyszane, w jego ustach one 


Co to znaczy być kapłaiem 


odżywały, płynęły, grzmiały. W konfe- 
sjonale czytał w sumieniach, znał nie 
tylko sens tego, co mu mówiono, ale i 
to czego nie mówiono. Był bystry i mą- 
dry zdrową chłopską  przenikliwością. 
Pewnemu przygodnie spotkanemu my- 
śllwemu z psem powiedział: „Dusza 
twoja nie jest tak piękna jak twój 
pies'. Myśliwy zrazu osłupiał potem 
wyspowiadał sie a dowiedziawszy Się, 
że jest powołany na Trapistę, poszedi 
do klasztoru. Bez słowa propagandy 
świat rychło dowiedział się o ks. Vian- 
neu. Sława jego przeszła granice de- 
partamentu. Ciggnęła do niego cała 
Francja, szli ludzie z zagranicy. zza 
mórz. Organiżowano specjalne poczty i 
pociągi, a domy zamieniałv się w hote- 
le. On zaś bez wytchnienia pracował 
aź do północy. Gryzącą krytvkę kon- 
wencjonalnego otoczenia przyjmował z 
prora Człowiek ten otoczony i zamę- 
cżony tłumem łaknał jednak zawsze sa- 
motrości. Uważajac sie za niekompe- 
tentnego, nieraz usiłował zbiec, ale mu- 
siał wracać. Otrzymał kanonię i Legię 
Honorową. Odznak nigdy nie nosił. W 
późniejszym wieku spowiadał 16 go- 
dzin na dobę. Przychodzili do niego 
uczeni, literaci, politvcy i finansiści. 18 
lipca 1859 r. oznajmił, że umrze w koń- 


cu miesiąca lub na początku następne- 
go. „Mam tylko kilka dni życia, ale nie 
mówcie nikomu, bo ludzie rzuciliby się 
do konfesjonału i byłbym  przytłoczo- 
ny. Nie wiem — mówił ze łzami, czym 
dobrze wykonał swą służbę“. 29 lipca 
zasłabł kilka razy. W końcu musiał się 
położyć: „To mój nędzny koniec“ — 
powiedział Czwartego dnia przyjął 
Ostatnie Sakramenta i umarł o drugiej 
nad ranem, bez śladu walki przed- 
śmiertnej, w chwili. gdy kapłan odma- 
wiał przy nim modlitwę: „Niech Anio- 
łovsie Boży wyjda mu na spotkanie i 
zawiodą go do ojczyzny niebieskiej“. 
Wszelkie sprzeczne sądy padają pod 
adresem kapłanów: raz, że są zawadia- 
kami drugi raz. że są łagodni jak ba- 
ranki; raz. że są tyranami, to znów, są 
kompromisowi; raz, że są ograniczeni, 
drugi raz. że są subtelni. Nic nie szko- 
dzi. Oni sami przyznają. że nie dora- 
staia do ideału. Na ogół sa to ludzie 
prości i pracowici, którzy służbę swą 
wvkonują jak moga. Tak być musi, 
Ale w niejednej plebanii wisi obraz 5w. 
Jana Vianney'a i wisi nie do pozłoty. 
W codziennej Mszy św. powtarza ka- 
płan: „Pan z wami“ i otrzymuje oGpo- 


wiedź: „I z duchem twoim“, Oby ta 
modlitwa i orędownictwo św, Jana 


Vianney'a były wysłuchane. 
Ks. dr Rzeszewski 


LEKTORAT 


Lektorzy (czytelnicy) byli już w dru- 
gim wieku pewną oddzielną grupą. du- 
chowną i cieszyli się, obok diakonów, 
kapłanów i biskupów dużym poważa- 
niem. A to dlatego, że urząd lektora 
w gminie chrześcijańskiej wymagał su- 
miennego przygotowania. Powszechnie 
uważano ten urząd jako przedszkole do 
wyższych kościelnych godności. Feliks 
Nola, Euzebiusz, Epifaniusz, papieże 
Liberiusz i Syrycjusz rozpoczęli swój 
urząd kościelny wykonywaniem lekto- 
ratu. Od 5 stulecia rozpoczyna się upa- 
dek znaczenia służby lektorsziej, bo w 
tym czasie byli powoływani na lekto- 
rów młodzi chłopcv Oni jednak nie wy- 
konywali urzędu lektorskiego, bo prze- 
ważnie kształcono ich na śpiewaków. 
Właściwy urzad lektorów czyli czytel- 
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ników został od tego czasu wykonywa- 
ny przez duchownych wyższych stopni. 


Święcenie lektorów odbywa się w Spo- 
sób nastepujący: Ostiariusz ubrany w 
komżę z zapaloną Świecą zjawia Się 
przed swoim biskupem. klęka a biskum 
kieruje doń słowa: „Lektor powinień 
czytać. to o czym głosi słowo Boże, 
S$piewać lekcje i błogosławić chleb i 
wszystkie pierwociny owoców. Staraj- 
cież sie tedv, bvŚście słowo Boże, to jest 
lekcie święte, wyraźnie i jasno. ku zro- 
zumieniu i zbudowaniu wiernych odczy- 
tvwali. bez jakiejkolwiek kłamliwej 
zmianv, by prawda Boskiego słowa nie 
ucierpiała przez waszą niedbałość w 
uszach słuchaczv. A co ustv czytacie, 
w to wierzcie sercem i wykonujcie u- 
czynkiem..." 


Biskup podaje kandvdatom  Księsę 
świętych Lekcji. by dotkneli prawa re- 
ka i mówi do nich: .,.Weźcie te ksiege 
i bądźcie słosicielami słowa Bożego. 
Gdv wiernie i pożytecznie sprawować 
będziecie swój urząd. otrzymacie na- 
grodę obiecaną pierwszym  głosicielom 
Ewangelii świętej”. 

Urzad lektora jest przygotowaniem 
do głoszenia czystej nauki Kościoła. Ta 
praca przygotowawcza wymaga dużo 
cierpliwości i ciągłego teoretycznego i 


* praktycznego ćwiczenia, 


Obraz załączony oznacza podwójne 
zadanie lektora. Jak organ powinien 
lektor czysto i uroczyście ogłaszać Sło- 
wo boże, które pilnie z otwartej książki 
lekcyjnej wystudiował. Winogrona í 
kłosy zwracają uwagę, że lektor może 
błogosławić owoce. 


" 
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Katedry Gotyckie 


Począwszy od XII wieku na Zacho- 
dzie, a od XIII w. w Polsce pojawiają 
się wspaniałe Świątynie, budowane w 
całkowicie odmiennym stylu niż w wie- 
kach poprzednich. Wejdźmy do jednej 
ZA DiC 

Znajdujemy się na rynku t. zw. Sta- 
rego Miasta. Dookoła gdzie tylko rzu- 
cimy okiem, widzimy małe przeważnie 
dwupiętrowe domki, o małej liczbie 
okien. Wydają nam się trochę Śmiesz- 
ne w porównaniu z dzisiejszymi ,dra- 
paczami nieba", Domki te stoją przy 
małvch, wąskich uliczkach, Nagle cał- 
kowity kontrast... stajemy przed kolo- 
salnych rozmiarów budowlą. Jest to 
gotycka katedra. 

Wrażenie całkowicie nowe i nieocze. 
kiwane. W pierwszej chwili doprawdy 
nie wiemy na co pierwej patrzyć. Wi- 
dzimy przed sobą wsvaniale rzeźbiony 
portal. Cała masa kunsztownie rzeź- 
bionych w kamieniu postaci. Jedne 
stoją pojedyńczo, drugie tworzą zbio- 
rowe sceny. í 

Widać, że twórcy tych figur włożyli 
w ich wykonanie iście „benedyktyń- 
ską“ cierpliwość. Widać także, że te- 
mat był im bardzo bliski i że w swoje 
dzieło chcieli przelać własną  żarliwą 
duszę. Dzieła te przemawiają wprost 
do naszych serc. tak jakby nie minęło 
od ich wykonania wiele wiexów. Myśli 
średniowiecznych artystów są dla nas 
wciąż czytelne. ! 

Ledwo oko nasze przyswoiło soble 
widok kamiennych postaci, natych- 
miast zostaje porwane przez istny las 
ostrych łuków i wieżyczek, które pną 
się w góre i wreszcie kończą się dwo- 
ma wspaniałymi wieżami, górującymi 
nad całym „Starem Miastem". 

Staje się dla nas zrozumiałe dawne 
„powiedzenie“, że w dawnych czasach 
miasto żyło w „cieniu“ katedry. Rze- 
czywiście te małe Średniowieczne dom- 


O 


k b D gs 
È ZYC: y 
7 3% 2 SR 8 
Ax 4 4 2 S ga © 82. 
+ W a 0.8 a! 4 EE GR 5 1 PZ 
R ta W 0ZBSEI ~ LEE EN „AI A: 
GSE ie E e E F EL 18 Peai ER 
20 E RGE N SŁ dens © 4 ERA 
> "p KPS BE LA *Ę p” ` 
"2 LUTA ŁAC (IE r- RA 3 30 FP 627.44; 
w a 77 2 P + g c s P 
"SG > 83 PLAŻ SASA B R sy 339233131 
WŁ Ap 338 292 930.33 
SE KZK A AREN Ai BEA ; 
% 247 RZY LI EEA 4 RZ 
ži WN ERDAS ILIRI R 404%, py 
2 ATS zy À 
s w, DSO D 
>> 4 . OGODH t 
o Q 2 © OIGO m praw.” 
TE E z. WAZY PA, Q : ; POWY 
x a7 R NIY y A 
w 5: + 
3 Wd S $ k 
> 
U 
RERI 


Ołtarz w stylu gotyckim z 15 wieku 
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ki, jakby się tuliły jedno przez drugie 
do tego wspaniałego gmachu, 

Wnętrze świątyni jeszcze potęguje 
nasze wrażenie, Wspaniała ogromna na- 
wa środkowa, obok dwie boczne. W ol- 
brzymich ostrołukowych oknach grają 
wszystkimi kolorami bogate witraże. 
Las kolumn strzelistych, które wysoko 
pod sklepieniem ma- wachlarzowate, 
przypominające palmy. zakończenie. 
Ogrom i półmrok. W oddali widać 
rzeżbiony, bogato złocony tryptyk 
wielkiego ołtarza, Po bokach widzimy 
wielką liczbę małych ołtarzy, przeważ- 
nie bardzo starvch i sczerniałych. 
Przed wejściem do prezbiterium, pod 
samym sklepieniem spostrzegamy Ko- 
losalnvch rozmiarów krucyfiks t. zw. 
„tęczę”. 

Ogarnia nas atmosfera skupienia re- 
ligijinego. Kolana same zginają sie do 
modlitwy. Bo też w żadnej Świątyni tak 
się człowiek łatwo nie modli jak w ka- 
tedrze gotyckiej. Myśl ludzka widocz- 
nie wspina się po tych ostrych strzeli- 
stvch łukach. aż do stóp Boga... 

W poprzednim artykule zastanawia- 
Jiśmy się nad stylem „romańskim“. 
Styl „gotycki“ był w stosunku do „ro- 
mańskiego' prawdziwym  przewrotem 
architektonicznvym, Na czym polegał 
ten „przewrót?“ 

Przede wszystkim katedry „,.gotyc- 
kie“ górowały nad dawniejszymi świa- 
tyniami swemi rozmiarami. Prawda, że 
kościoły romańskie miały w sobie wie- 
le piekna i oddziaływały na dusze i 
"mvsły wiernych — powaga i swoistą 
surowością nagich, kamiennvch płasz- 
czyzn, ale rozmiary były ich jednak 
bardzo ograniczone przez nadmierną 
grubość ścian i arkadowych filarów. 
na których wspierała się cała Kon- 
stmkcja. ] 

W świątvniach gotvckich ciężar skle- 
nienia nie spoczvwa już na masvwnych 
ścianach i potężnvch filarach. lecz na 
lukach oporowych zbudowanych na 
zewnątrz, ponad nawami bocznymi. Za- 
miast. zajmujących wiele miejsca po- 
teżnych arkadowvch filarów, widzimv 
wvsmnuikłe gotvekie filary. dodajace 
"rdzięku całej konstrukcji. Dzięki te. 
mu uzvskano wolna przestrzeń wew 
nątrz katedrv. Przyczvm jei wvsokaśń 
mogła bvć znakomicie nowiekszona be” 
iednoczesnego osgrubienia ścian W7 
stylu ..romańskim" im wyższy hv?ł koś. 
ciół tym masvuwmiejsze mnusisłv bvóć 
ścianv, W gotyku“ ta współzależność 
ustaje. 

Śrianv przestają dźwieań cisżar avle- 
nienia. zatraraja swój masvwynv vrv- 
slad i zamieniaia sie w misterną Ko. 
ronke łaków witraży i rze%b, 

Wvdaie sie. że materia? mnrarak' 
strarił swój nrzvrodzonv eiażar j sta! 
sje igraszka fantazi artvstów. 

Weidźnie w Parvżn do słvnnei Sain- 
te-Chapelle (XTTI w). a nie virzveje 
Śrian tylko niewypowiedzianie piekne 
witraże 

Wejdźcie do katedry w Mediolanie a 
staniecie wśród Jasu strzelistych ko- 
lumn. zamiast sklepienia zobaczycie 
wsnaniała koronke A jednak te cuda. 
staia. inz dłngia viekj.. 

Historia architektury gotvckiei w 
Polsce — nisze Z. Śniechowski („Sztu- 
ka Gotvcka") jest w wiekszym stop- 
niu aniżeli w innvch krajach. historią 
budownictwa poszczególnych zakonów. 
Zaczęta przez Cystersów wykształciła 


Kościół św. Elżbiety w Marburgu w styl 
gotyckim (1270-1360) 


się na budowlach Franciszkanów il 
minikanów. Na budowie kościoła śbk 
kich Cystersów w Henrykowie wzo 
wała się katedra św. Jana we Wroć 
wiu (1300), która znowu miała sí 
wpływ na katedrę św. Stanisławie, 
Krakowie. W 13 wieku wznosi się Śr 
ła konstrukcja wrocławskiego kości 
św. Krzyża. j 

Względny spokój, jakim cieszyła? 
Polska w drugiej połowie 14 w. za fi 
dów Kazimierza Wielkiego przyczy 
się do powstania licznych i piękn 
budowli. Powstaje katedra gnieźni 
ska. Kraków otrzymuje kościół 
riacki, który stał się natchnieniem 5 
lu pisarzy, poetów i malarzy, Ozt 
Krakowa staje się również piękny * 
ciół Św, Katarzyny. | 

Toruń może się poszczycić got 
mi kościołami: Najświętszej 
Panny, Św. Jana i św. Jakuba, 

Z panoramą Gdańska zrosła się r 
rozerwalnie sylwetka kościoła Ħ 
świętszej Panny Maryi. Kształty: 
tyckie przywraca sie również restai 
wanej obecnie katedrze w Poznaniu. 


Jak z powyższego widać mimo 
nych burz dziejowych na ziemiach! 
szych, zachowało się jeszcze W 
pięknych zabytków gotycxich. Sza! 
my je, kochajmy, a przede wszystó] 
szczegółowo poznawajmy; w nich F] 
klejnot bezcenny zawarta jest W 
naszych przodków. i 

Józef Lubi 


EWANGELIA 


na 12 niedzielę po Ziel. Św. 


W on czas: Rzekł Jezus do uczniów 
Swych: Błogosławione oczy, które wi- 
dzą, co wy widzicie! Powiadara wam 
bowiem: Wielu proroków i królów 
chciało widzieć, co wy widzicie, a nie 
widzieli, i słyszeć co wy słyszycie. a 
nie słyszeli. A oto pewien prawnik bo- 
wstał i chcąc wybadać rzekł: Mistrzu, 
co mam czynić, by posiąść życie wiecz- 
ne? On zaś mu powiedział: Co napisa- 
no w Prawie? On zaś mu powiedział: 
Co napisano w Prawie. jak czytasz? A 
on odpowiadając rzekł: „Będziesz mi- 
łował Pana Boga swego z całego serca 
twego i z całej duszy twojej i ze wszv- 
stkich sił twoich i ze wszystkiej myśli 
twojej a bliźniego swego jak siebie 
samego“. A on mu rzekł: Dobrześ od- 
powiedział; czyń to, a żyć bedziesz. On 
zaś chcąc się usprawiedliwić rzekł do 
Jezusa: A któż jest moim bliźnim? Je- 
zus tedy ciągnąc rzecz dalej mówił: 
Pewien człowiek szedł z Jerozolimy do 


>ekundycje 


Wielką i radosną jest uroczystość w 
parafii, gdy młody lewita staje przy 
ołtarzu, aby po raz pierwszy odprawić 
Niekrwawą Ofiarę. Ale o ileż rzadsze 
i uroczystszą jest chwila. kiedy przy 
tymże ołtarzu staje osiwiały kapłan po 
pięćdziesięciu latach pracy, celem złoże- 
nia kornej podzięki za liczne dary i ła- 

Taka właśnie niecodzienna urqczy- 
stość odbvła się w Tykadłowie, deka- 
natu kaliskiego, w dniu 2 lipca br., 
podczas dorocznego odpustu Nawiedze- 
nia N. M. Panny. 


W dniu tym odbyły się sekundycje 
ks. kan. Mariana Godlewskiego. Na tę 
rzadką uroczystość stawili sie prawie 
wszyscy ksieża dekanatu kaliskiego i 
stawiszyńskiego oraz kilku z sąsiednich 
dekanatów. Oprócz nich wzięli udział 
koledzy Jubilata: ks. infułat dr Józef 
Kruszyński. ks. kan. Jan Łabęda, dzie- 
kan z Gorzkowie diec. częstochowskiej 


Kościół św. Piotra w Regensburgu (1275—1313) 
(gotycki) 


Jerycha, i wpadł w ręce zbójców; ci na- 
wet z odzienia odarli go, i poraniwszy 
zbiegli. pozostawiając go na pół umar- 
łym. Przypadkiem zaś ta samą drogą 
szedł pewien kapłan, popatrzył na nie- 
go i minął. Podobnież i lewita nadszedł- 
szy na miejsce popatrzył na niego i mi- 
nął, Ale pewien Samarytanin podróżu- 
jąc przechodził obok niego i ujrzawszy 
go zlitował się. Przystąpił tedy, obwią- 
zał rany jego, nalawszy oliwy i wina, 
posadził go na swe juczne bydlę, za- 
wiózł do gospody i pielęgnował go, 
Dnia zaś następnego wvjał dwa dena- 
ry i dał je właścicielowi gospody i 
rzekł: Miej o nim staranie, a jeśli co 
nad to wydasz, ja zwrócę ci gdy wra- 
cać będę. Któryż z tvch trzech. zdaniem 
twoim okazał sie bliźnim względem te- 
go, co wpadł między zbójców? On zaś 
rzekł: Ten, który mu miłosierdzie oka- 
zał A Jezus mn nowiedział: Idź. i ty 
czyń podobnie!“ (Łuk. 10, 23—37). 


kapłańskie 


i ks. Kotwicki z diec. łódzkiej. 
wszystkich kapłanów zebrało 
jeden kleryk. 

Punktualnie o godz. 11 ks. dziekan 
Antoni Owczarek. przybrany w kapę, 
w asyście księży: Franciszka Nowaka, 
prob. z Dembego i Zenona Krupińskie- 
go ze Zbierska, ubranych w dalmatyki, 
licznie zgromadzonych kapłanów 1 
wiernych, wyruszyli z kościoła w pro- 
cesionalnym pochodzie do nlebanii po 
Czcigodnego Jubilata, którego, przy 
wtórze pieśni „Kto sie w opiekę", biciu 
dzwonów i akompaniamencie orkiestry 
dętei z Rvchnowa. przeprowadzono do 
kościoła. Przy wejściu do kościoła Ju- 
bilat mpokropił wszystkich zebranych 
wodą Świeconą. Przed ołtarzem głów- 
nym odmówił z kapłanami antvfonę i 
psalm „Jubilate". Ceremonii włożenia 
wieńca rozmarynu na skroń Jubilata, 
wręczenia symbolicznej laski oraz sto- 
sowne przepisane modły dopełnił ks. 
inf. Kruszyński. 

Nastepnie Jubilat, przybrawszy się w 
szaty liturgiczne, rozpoczął uroczystą 
Mszę św. Po ewangelii wszedł na ambo- 
nę ks. dr Bogumił Kasprzak, prob. i 
kan. kolegiaty kaliskiej i w podnio- 
słvch słowach wygłosił naukę o godno- 
ści kapłaństwa katolickiego. 

Po skończonej sumie Jubilat zainto- 
nował „Te Deum“. odśpiewał modłv 
dziekczynne i udzielił błogosławień- 
stwa wszystkim zebranym. Po tvch ce- 
remoniach. w tym samym porządku jak 
przed suma. odprowadzono procesio- 
nalnie Jvkilata do plebanii, 
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Egzamin Mickiewicza 


W dniu 22 lipca 1834 roku Adam 
Mickiewicz pojmuje za żonę Celinę Szy- 
manowska, córkę artvstv zmarłego w 
Petersburgu. Celina podobnie jak poe- 
ta nie posiada żadnego majątku. Mał. 
żonkowie mają wprawdzie chleb co- 
dziennie, ale jutro ich nie jest zabez- 
pieczone. Dlatego też nasz wieszcz na- 
rodowy zmuszony jest szukać stałej 
jakiejś pracv, która zapewni jako tako 
byt materialny jego rodzinie, 

Los chce że w tym samym czasie, 
kiedy poeta szuka pracy, jest wolna 
katedra literatury łacińskiej w Lozan- 


Oddrzwia gotyckie (1276—1390) 


nie — mieście szwajcarskim. Mickie 
wicz zachęcany przez przyjaciół star 
się o tę katedrę, Jednak otrzymanie t4 
katedry nie jest zbyt łatwe, poniewa 
jest kilku kandydatów, którzy czyni 
starania o nią. Szwajcarzy widząc tal 
stan rzeczy postanawiają stanowisk 
profesora literatury oddać temu, kt 
najlepiej zda egzamin. B 
Mickiewicz nie mając innego wyjsc} 
jedzie do Lozanny. gdzie przygotowuj 
się do egzaminu. W toku przygotowe 
jest zaproszony na przyjęcie prze 
wyższe osobistości miasta Lozann! 
Zapreszenia nie może odmówić. mim 
że jest ono w przeddzień egzaminu. 
Na przyjęciu poznaje Mickiewicz ki 
ku panów, Wkrótce pomiędzy zebran 
mi toczy się szybka rozmowa, któ 
niebawem zamienia się w miłą, ożywi 
na dvszusję, której głównym temate' 
jest literatura grecka i łacińska. D 
skusja przeciąga się dlugo w noc. Wr 
szcie goście spostrzegają, że jest j 
późno, więc powstają gotując się 


odejścia. To samo czyni Miekiewic 
Gdv żegna się z gospodarzem dom 


jest wielce zaskoczony, bo ten ścisk 
jąc serdecznie dłoń gratuluje poet 
tak pomyślnego egzaminu. Miekiewi 
zdziwicny pyta co za egzamin a gosp 
darz odnowiada: egzamin. który dec 
duje o otrzymaniu katedry. Ci panow 
to crofesorowie uniwersytetu, któr: 
przybyli na Pana egzamin. 

Pierwszy wykład Mickiewicza 
Uniwersytecie w Lozannie miał miejs 
w październiku 1839 r. Wywołał © 
wielki entuzjazm. Mickiewicz prav 
nigdy nie pisał swoich wykładów. G 
mu się czasem przydarzyło z góry z! 
dagować wykład, to jednak na wyk: 
dach  zaimprowizował co _ inne; 
Uczniowie jego byli zachwyceni. 

(war) 


Złóż ofiare na Katolicki Uniwersy 
Lubelski. Adres: Towarzystwo Przy 
ciół KUL. — Lublin, Aleje Rac 
wiekie 14, konto PKO. FI-1538, 
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DLA ROLNIKÓW 


Jak usunąć wady mleka? 


Skład miieka nie jest rzeczą stałą i 
często ma:a w nim występować różne 
zmiany i wady. Najczęściej zdarzają 
się następujące wady mleka: mleko 
wodniste, żwaskowate. sine, ciągliwe, 
gorzkie, czerwone, i mleko krwiste. 

Mleko :*zdniste — bvwa wtedy, je- 
żeli zawiera w sobie zbyt wiele wody. 
a za matu tluszczu. Mleko takie może 
pochodzić cd krów przeziębionych zim- 
na wodą. a:bo też od krów trzymanych 
w zimnyci: budynkach lub na przecią- 
gach. Oprcz tego — 'nleko wodniste 
może pochodzić od krów cierpiących na 
różne zaburzenia żołądkowe a takźe 1 
wtedy, glv krowy są %ywione vaszą 
zbvt. wodriistą.. 

Mleko Fwaskowate — jest takie mle- 
ko, które kwaśnieje prędzei niż zwykie 
i po szwaśnieniu ma wygląd mleka 
zwarzonego, Przyczvną tego bywają 
upałv i duszne powietrze w oborze. 
Ażeby temu zapobiec —- trzeba pamię- 
tać o dobrej wentvlacji w oborze i iej 
przewietrzaniu. Oprócz tego — mleko 
takie zaraz bo wvdojeniu ostudzić do 
10 stopni. albo też najpierw ogrzać do 
15 stopni i potem zaraz ostudzić do 10 
stopni. W ten sposóh zostana mniszczn- 
ne zarazki, powodujące zwaśnienie 
mleka. 

Meko sine — bvwa wtedv. gdv zia- 
winią sie na nim sine plamki i niebie- 
skie żyłki: jest ono zakażone przez 
pewne bakterie. Pod tą zabarwioną po- 


 włolza znajduje sie ciecz gorzka o nie- 


przyiemnym smaku i zanashu. Przy- 
czyną tei wadv iest wilgoć w oborze 
luh stechła, zepsuta nasza dla krowy, 
a także brudne utrzymanie obory. kro- 
wv. wymienia, rak dojarki i naczyń do 
mleka. 

Mlsto cioągliwe czw Śluzowate — 
powstaje prawie zawsze z powodu nie- 
rzystego utrzymywania naczyń do mle- 
ką. skovków. sitak do cedzenia i dzban- 
kér”, Wszvstkie te przedmioty powinny 
bvć zawsze dokładnie wymywane naj- 
pierw zimna czysta woda, a potem wy- 
parzane wodą goraca. 


Mleko sorzkie. QGorzknienie mleka 
iest wielka wada i wvrządza dużo 
straty i ziopotu. Powodem tei wady 
są batterie. lecz może to być spowodo- 
wane również i przez jnne czynniki. 
Gerzki smak mleka może powstawać 
r:skntek ckorobv danej krowy np. cier- 
nienia nerek lub kataru przewodu vpo- 
kormowega. Może to powstawać także 
wskutek karmienia krowy paszą nad- 
pst:t4, 

Okazało sie również że trzymanie 
mleka w naczyniu rrzy temperaturze 
nowvżej 10 stonni bardzo mnrzvśniesz. 
jego gorzknienie, Masło wyprodukowa- 
ne z takiego mleka również będzie 
gorzkie. 

W razie zauważenia garzkiego sma- 
ku mleka należv 2 razv dziennie obmy- 
wać krowie całe wvmie ze strzykami 
rozczvynem 11% łvżki białei oczvszczo- 
nej sodv na 1 litr przegotowanej let- 
niej wody. Mleko gorzkie zaraz przego- 
tować i potem jeszcze gotować w prze. 
ciagu 7—8 minut a wtedy goryczka 


ustapi w zupełności. 


Mleko czerwone — może być wywo- 
łane przez pewne bakterie, znajdujące 
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się w brudnych naczyniach. Mleko 
czerwone trzeba przefiltirować przez 
watę hygroskopijna i o ile potem do- 
stanie kolor normalny — może być u- 
żywane do spożycia, lecz tylko po prze- 
gotowaniu. 

Mleko krwiste czyli krwawe — jest 
to takie mleko. które nawet po do- 
kładnym przefiltrowaniu koloru swego 
nie zmienia. Wada ta powstaje przy za- 
paleniu wvmienia u krowy, a także po 
ziedzeniu przez krowę na pastwisku ro- 
ślin szkodliwvch jak skrzyp, ostro- 
mlecz i inne. Ziawisko to bvwa także 
spowodowane przez kleszcze leśne, któ. 
re wnijają się w skórę krowy na pa- 
stwisku leśnym, zatruwają krew zwie. 
rzęcia i powodują krwawy mocz i 
krwawe mleko. 

Takie mleko nie powinno bvć w ngóle 
nżvwane do spożycia. ponieważ jest 
szkodliwe i może wywołsć ciężkie zabu- 
rzenia żołądkowe. 

Z, Olszański, lek. wet. 


—  m—— 


ZWIKKSZYĆ HODOWLĘ KUR 


U nas. zwłaszcza w małych gospodar- 
stwach. jeszcze mało się zwraca uwagi 
i poświeca czasu na hodowlę drobiu, 
zwłaszcza kur. 

Kurv są bardzo pożvteczne, daja nam 
jajka, mieso. a nawet nierze. Pazatem 
kurv niszczą bardzo dużo robactwa. 
którebv niszczyło rośliny. Trzeba tvl- 
ko otoczyć staranna onieką. W drob- 
nvch gosnodarstwach powinno bvć kur 
od 10—20. a w średnich oda 30—50 
sztuk, nie mówiąc już o większvch go- 
spodarstwach państwowych. w którvch 
winno bvć kur większa ilość dn 200— 
300 sztuk Przed szkodą urządzić ok4l. 
niki ogrodzone siatka lub wvsokim 
płotem Okólnik i całe podwórze należv 
ohsadziś drzewami i krzewami. Na 
okólniki rowinno sie rozsiać wapno 
gaszone. co hardzo dodatnio wpływa 
na zdrowie kur j ich nieśność. 

Kurnik winien bvć ridnv. wvbielonv 
trzv lub cztery razy do roku i utrzv- 
manv czysto. 

Kurv. a 7właszczaąa kosgutv należy 
zmieniać co 3—4 lata. Przy nieodpo- 
wiedniej sosnodarce. davniei kura zno- 
siła 80—90 iaiek potem nrzez lensze 
nieleenowanie i odnowiednie karmienie 
intrzymanie w czystości znosi 100— 
200 jaj Widziałem na zachodzie zasnoq- 
darstwa, w których kury znosiły 280— 


200 jaj rocznie. 
W. Koźmiński 


OSTROŻNIE Z PASTWISKIEM 
LEŚNYM! 


Zdarza sie czesto. jeżeli pasiemv 
krowv w okolicy leśnej, to zapadaja 
one na chorobe, zwana krwawym mo- 
czem, która jest chorobą. niebezpiecz- 
ną i czesto bywa rmiertelną. 

A. więc skoro tylko zauważymy, 
że na leśnym pastwisku krowa wydzie- 
la czerwonv mocz — nie powinno się 
zwlekać ani chwili i natvchmiast przy- 
stapić da ratowania chorei sztuki a 
także i do zabeznieczenia innvch. Przy 
odpowiednich zabiegach i stosowanin 
środków — chora krowa może przyjść 
do zdrowia nie predzej jak po 10—12 
dniach. Cielęta i jałowizna przechodza 
lżej. — Przyczyną tej choroby leśnej 


są talk zwane kleszcze czyli pasóżyty 

eśne; wpijają się one w skórę e- 
rząt, wysysają krew i powodują żaka: 
żenie. 

Nie powinno się tych kleszczy siłą 
wyrywać że skóry, ponieważ trzymają 
się one tak mocno. że przy wyciąganiu 
główka kleszcza się urywa, pozostaje 
w skórze i wywołuje jej zapalenie, 

Należy więc najpierw zwilżyć klesz- 
cza terpentyną lub słoną wodą. a wte- 
dy można go potem łatwo wyjąć. Ta- 
kie krowy, które co roku zapadają na 
czerwony mocz w lesie. zwykle przeno- 
szą chorobę dosyć lekko, lecz takie 
sztuki. które pochodza z Innych okolic, 
gdy pójdą na leśne pastwiska, wtedy 
zapadają na krwawy mocz, chorują 
ciężko, a nawet nieraz i zdychają. 

Również moga na to zachorować i 
takie sztuki, które stale stoją w obo- 
rze. na pastwisko nie chodzą, lecz na 
podściół dostają igliwie z lasu lub in- 
ną ściółkę leśna, zawierającą w sobie 
opisane kleszcze, 

Co robić po zauważeniu choroby ? 

Należy natychmiast zaprzestać paść 
krowy w lesie, chore sztuki nrzyprowa- 
dzić do domu i poić je odwarem sie- 
mienia lnianego. Skóre zwilżyć słoną 
wodą i znajdujace się na niej żywe 
kleszcze usunąć za pomoca matych 
szczypczyków i kleszcze spalić. 

Przy zaparciu stolca dawać co- 
dzień rano do wvnicia nół kilograma 
soli glauberskiej lub soli gorzkiej, roz- 
puszczonej w 3—4 litrach wody. 

Należy też zawezwać lekarza weterv- 
naryjnego. którv chorym sztukom do- 
kona specjalnych zastrzyków  leczni- 
czych. 

W miejscowościach, gdzie choroba ta 
stale panuje — na 6 tygodni przed wy- 
pedzeniem bydła na pastwiska stosuje 
się zastrzyki krwi od takich sztuk, 
które tę chorobę przebyły. 

Z. Olszański 
lekarz wet. 


PŁAWIENIE KONI 


Dbaiącv o swoje zwierzeta domowe 
gospodarz powinien wiedzieć, że w cza- 
sie letniej pory, zwłaszcza podczas 
miw., chłodna kąpiel i mycie koni jest 
bardzo zdrowe i potrzebne. Widzimy to 
z tego, jak konie po rozebraniu z 
uprzeżv puszczone na pastwisko czy 
do wodonoju chętnie sie tarzają. Jed- 
nak zdarzały się wypadki, że konie le- 
żeli były spętane i poszły do wody. uto- 
nęły. Tak było z końmi gospodarza 
Adama Jaworskiego w 1923 r.. wczągle 
sianokosów na tak zwanym ,.choruszu' 
w Jazłowcach koło Tuczyna. że dwa 
konie spetane weszły do wodv i utopt.- 
łv sie. Podczas pławienia należy zaw- 
sze konie osobno każdego prowadzać 
do wody tak. aby ka%dv samodzielnie 
mógł się ratować nie pociągając na 
głebine drugiego. i i 

Nawet Towarzystwo Ubezpieczen 
Zwierząt, odmawia wynagrodzenia. Je- 
żeli w czasie pławienia utopi się taki 
koń. który spętany był z innym ko- 


niem. „krab 
W. Koźmiński. 
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Najlenszą ze szkół byłabv ta, która 
by uczyła nie bać się śmierci, 
Kazimierz Tetmajer 
Wielu ludzi stara się kuć swe szczę- 
ście w ten sposób, że każdego bliźniego 
traktują jako kowadło. 


PÓJENIE ZGRZANYCH KONI 


Nieraz w czasie gorącego lata lub 
dalekiej podróży, a nawet w czasie 
ciężkiej pracy, pojenie zgrzanych koni 
i polewanie ich zimną wodą prosto ze 
studni jest bardzo szkodliwe i niebez- 
pieczne dla zdrowia konia, 

Sprowadza bowiem bardzo często 
kurcze żołądkowe i zapalenie błony 
piersiowej. 

To też aby tego uniknąć, powinien 
być w domu zawsze zapas odstałej ale 
świeżej wody, aby nią po powrocie z 
pracy konia obmyć i nawet polać, 
zwłaszcza w letniej „porze i w czasie 
żniw. Wobec potu i kurzu należy skó- 
rę konia starannie pielęgnować za po- 
mocą mycia letnią wodą, wycierania 
„wiechciem i szczotkowania. 

Nozdrza i oczy należy koniowi wy- 
myć miękką i czystą szmatką lub gąb- 
ką po każdej pracy. 

Koniom po napojeniu należy dać 
przegryźć garstkę siana i spowodować 
krótki prędki bieg, zwłaszcza po napo- 
jeniu zimną wodą. Dobrze jest konie 
zgrzane po powrocie z pracy do stajni 
napoić ciepłą wodą, co pobudza trze- 
wiowe czynności. Konia nie należy bić, 
a obchodzić się z nim delikatnie, gdyż 
on jest przyjacielem i pomocnikiem, a 
czasami nawet obrońca tak jak pies. 


Postępując w ten sposób u siebie 
przez długi okres gospodarowania u 
swego ojca, a potem na własnym go- 
spodarstwie w  Jazłowcach, choroby 
wewnętrzne u koni występowały bar- 
dzo rzadko. a wypadków Śmierci pra- 
wie nie miałem. 

Tadeusz Ojrzanowski 


> 
Kret przyjaciel rolnika 


Idąc przez wieś Cybulice koło Kazu- 
nia, zauważyłem gospodarza, jak klą- 
twą wymyślał, że mu krety zniszczyły 
iąkę, zasypując trawę kretowiskami. A 
nawet zabijał niewinne stworzenia i 
wyrzucał na drogę. Nie wiedział, że 
kret jest pomocnikiem rolnika w tępie- 
niu szkodników roślinnych, zwłaszcza 
pędraków, chrabąszczy itp., które pod- 
jadają korzenie roślin, 

Chcąc łąkę utrzymać w porządku i 
mieć z niej korzyść i pożywną trawę, a 
także dużo siana dla krów, koni, owiec 
i kóz, należy przynajmniej dwa razy 
do roku, gdy trawa zaczyna się odmła- 
dzać, zwłaszcza w jesieni po zebraniu 
drugiego pokosu siana, rozrzucić wszy- 
stkie kretowiska, zanim stwardnieją i 
pokryją się trawą i zielskiem, 

Wszystkie nory i kanały, wykopane 
przez krety tak na pastwisku, jak i na 
łące w różnych kierunkach, ułatwiają 
wnikanie powietrza w głąb gruntu, 
przez co się przyśpiesza rozkład. części 
próchnicznych i odkwaszanie, co powo- 
duje także prędsze osuszanie, czy też 
podsiąkanie wilgoci do korzeni traw i 
roślin na łąkach i pastwiskach. 

Przy badaniu żołądka kreta przez 
przyrodników, przekonano się, że kret 
Żywi się tylko robakami, a nie roślina- 
mi. 


I bardzo się mylą ci ludzie, co myślą, 
że podrywa korzonki roślin, kret ży- 
wiąc się wyłącznie robakami i owada- 
mi bardzo wiele ich pożera. Nie narze- 
kajmy, gdy dużo kretów się rozmnoży 
i coraz więcej usypią kopców, to lepiej 
równać owe kopce starannie każdego 
roku, aniżeli zabijać krety, które są po- 


mocnikami rolnika w uprawianiu łąki i 
pastwiska, 

Daleko trudniej jest poradzić sobie z 
zastarzałymi kretowiskami, które już 
stwardniały i darnią się pokryją. Takie 
należy równać w ten sposób, że wcze- 
sną wiosną, natychmiast po stajeniu 
śniegów i rozmarznięciu powierzchni 
ziemi na łące czy pastwisku, rozcinamy 
każdą kępę ostrym szpadlem na krzyż, 
Po odchyleniu następnie darni, wybie- 
ramy ze środka kępy ziemię i rozrzu- 
camy na około, Następnie ubijamy 
darń na powrót i starannie udeptujemy 
lub ubijamy pałką lub taranem zrobio- 
nym z drzewa, jakiego się używa do 
ubijania bruku i wbijania pali. 

A więc nie zabijajmy kretów pomoc- 
ników rolnika. Nieraz kret zrobi w 
ogrodzie szkodę, ale na to jest rada 
taka, że do nor włożyć szmatki zma- 
czane w nafcie lub benzynie, lub wło- 
żyć niegaszonego wapna, albo karbidu, 
a krety się wyniosą. 

W. Koźmiński 


SZKŁO 


Każda rzecz ma swoją historię, Ma 
ją również szkło, Pierwsze wiadomości 
o szkle sięgają wiele lat przed naro- 
dzeniem Chrystusa. Dowodem tego, że 
szkło było już od tak dawna znane 
jest fakt znalezienia pereł szklanych w 
grobach starożytnych Egipcjan, które 
pochodzą z przed 3500 lat przed naro- 
dzeniem Chrystusa, Znalezione w sar- 
kofagu perły szklane były czarne. Je- 
żeli wówczas potrafili fabrykować 
szkło kolorowe to zwykłe znali napew- 
no już znacznie wcześniej, 

Rzymianie podbijając cały ówczesny 
świat, przejęli sztukę wytapiania szkia 
wywożąc urządzenia służące do tego ce- 
lu z Aleksandrii do Rzymu. Tak przy- 
wędrowało szkio do Europy. W kuro- 
pie znani z pięknych wyrobów szkla- 
nych byli Wenecjanie, jak również 
Francuzi, szczególnie w XI wieku. 
Wytapiano różnokolorowe szkło, z któ- 
rego robiono piękne witraże, podziwia- 
ne tam do dziś w starych świątyniach, 

W jaki sposób wynaleziono szkło, 
dokładnie nie wiadomo. Prawdopodo- 
bnie zrządzii to przypadek. Był daw- 
niej zwyczaj spalania zwłok na stosie, 
Przy spalaniu powstawafo Szkio, które 
tworzyło się ze stopienia popiołu z CZy- 
stym piaskiem, W Abisynii nawet sta- 
piano umyślnie popiół ze stosu z pia- 
skiem i powstały stop przechowywano 
jako pamiątkę po zmarłym. Na tej za- 
sadzie stapiania popiołu drzewnego zZ 
czystym piaskiem powstały pierwsze 
huty szklane, Da tego sposobu produk- 
cji szkła potrzeba było ogromnych ilo- 
Ści drewna to też piewsze huty szkła 
zakładano w lasach aby mieć pod do- 
statkiem drzewa. Był to sposób kosz- 
towny, lecz wówczas jedynie możliwy, 
ponieważ nie znano innego sposobu 
otrzymywania sody i potażu, Dlatego 
też wyroby szklane były bardzo drogie 
i tylko nieliczni mogli sobie na nie po- 
zwolić. Dopiero wynalezienie bardziej 
ekonomicznej metody otrzymywania 
potażu i sody przez chemików francu- 
skich Leblanca i Solvaya, pozwoliło na 
obniżenie kosztów produkcji wyrobów 
szklanych i przyczyniło się do ich uży- 
wania przez ogół. 

Szkło jest zasadniczo produktem sto- 
pienia sody lub potażu z wapnem pa- 
lonym i czystym piaskiem czyli krze- 
mionką. Zmieniając ilości zasadniczych 
składników szkła, lub zastępując je 


różne ga- 
jemy po- 


przez inne, otrzymać można 
tunki szkła, Tak np. gdy u. 
tasu to otrzymamy szkło potasowe, 
gdy sody — sodowe, które -< „ Bt łatwiej 
topliwe od potasowego, lecz które jest 
bardziej odporne na kwasy, Uhcąc o- 
trzymać różne gatunki szkła o żąda- 
nych własnościach, moźna ie tylko 
sodę zastąpić potasem ale i także wap- 
no palone zastąpić można innymi tlen- 
kami, jak tlenkiem ołowiu, magnezu, 
żelaza, cynku, manganu, varu, zaś 
krzemionkę można zastąpić tlenkami 
fosforu, boru, glinu. I tak, gdy chcemy 
otrzymać szkło kryształowe, z którego 
wyrabieł się pięknie szlifowane naczy- 
nia, przyrządy optyczne, dajemy tlen- 
ku ołowiu. Szkła ogniotrwałe używane 
w laboratoriach produkuje się specjal- 
nym sposobem z większej ilości skład- 
ników. 

Piękne zabarwienie szkła otrzymuje 
się przez dodawanie tlenków różnych 
metali. [ak na przykład dodanie tlen- 
ku kobaltu powoduje zabarwienie nie- 
bieskie, tlenku chromu — zielone, tlen- 
ku manganu — fioletowe, zaś piękne 
rubinowe zabarwienie otrzymuje się 
przez dodanie tlenku złota, 

Największą trudnością przy produk- 
cji szkła jest odpowiedni dobór jakości 
i ilości składników do żądanego gatun- 
ku szkła, Gdy się z tym uporamy, 
wrzuca się te wSzystkie składniki do 
wielkiego bębna, gdzie następuje do- 
kiadne wymieszanie, Poczym mieszani- 
na ta skierowana jest do pieca, gdzie w 
temperaturze ponad 1300 st. C. nastę- 
puje stopienie się wszystkich składni- 
ków dając płynną masę. Masę tę po- 
biera się przez otwory w piecu do ob- 
róbki, Czynność tę wykonują robotni- 
cy przy pomocy odpowiednich cybu- 
chów, które maczają w roztopionym 
szkle i wydmuchują rozmaite przed- 
mioty, Wydmuchane przedmioty za- 
myka się w odpowiednich formach 
drewnianych i wypala w piecu w nie- 
wielkiej temperaturze aby nabrały 
trwałości. 


Dzisiaj wydmuchiwanie wielu przed- 
miotów zostało zmechaniTowase Wy- 
dmuchuje się automatycznie pańki ża- 
rówek, butelki, których w ciągu jednej 
doby można otrzymać ponad 50000 
sztuk, Po wypaleniu wyroby szklane 
wędrują do szlifierni a stąd w Świat, 

Adam Admar 
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„Twórca nowej epoki“ 


| Stanislaw Konarski reformator spo- 
| łeczny i polityczny XVIII w. organiza- 
| tor nowego szkolnictwa, należy do naj- 
| ciekawszych postaci naszego życia kul- 
| turalnego w Polsce. O zainteresowaniu 
| jego postacią świadczy Świeża książka 
| pt. „Stanisław Konarski“ Juliusza No- 
| waka — Dłużewskiego wydana ostat- 
| nio w r. 1951 staraniem wydawnictwa 
Pax w Warszawie. 

Chcąc zrozumieć i ogarnąć ogrom 
| pracy i doniosłość reformy tego wiel- 
| kiego Pijara umieścić go trzeba w od- 
| powiednich ramach historycznych na 

tle spustoszenia, jakie pozostawiła po 
sobie epoka saska. 

Polska tych czasów była arena nie- 
skrępowanych, choć zawsze osłania- 
nych frazesem dobra publicznego roz- 

| grywek magnatów i zależnej od niej 
| szlachty.  Pasożytnicze spożywanie 
| dóbr stało się stylem życia, które zna- 
| lazło swój wyraz w znanym  przysło- 
| wiu: „za króla Sasa jedz, pij i popusz- 
| czaj pasa“. 
| Nie ma dziedziny, której Konarski 
| nie poddał krytyce zależnie od koniecz- 
| ności i celowości z punktu widzenia 
potrzeb społeczeństwa i państwa, Za- 
czyna reformę nie od mechanicznej 
naprawy stwarzanych przez człowieka 
instytucji, ale od pierwiastkowej pra- 
cy nad tworzeniem nowego, lepszego 
człowieka „twórcy instytucji. 
`- Mądrość jego umysłu, zdolność ze- 
stawień i porównań, kiedy po zdobyciu 
doświadczeń krajowych, znalazł się 
wśród rządnych i bogatych państw 
Europy doprowadziły go do rezultatu 
końcowego, którym był wniosek, albo 
się zmienimy, albo zginiemy. Jest to 
refren „O skutecznym rad sposobie. 
Wynikiem pedagogicznych doświad- 
| czeń i przekonań Konarskiego była 
„Mowa o kształtowaniu człowieka ucz- 
| ciwego i dobrego obywatela“ wygło- 
| szona podczas uroczystości przenieSie- 
| nia się konwiktu do zbudowanego dla 
il niego gmachu we wrześniu 1754 r. 
| Sprawę wychowania ujmuje on naj- 
dobitniej w zdaniu: „Więcej Rzeczypo- 
spolitej zależy na uczciwych mężach i 
dobrych obywatelach, niź na wybitnych 
mówcach, poetach, matematykach i fi- 
| lozofach*. Celem wszystkich szkół, a 
| e zonie Collegium Nobilium jest 
| nie tylko rozwijanie umysłów za pomo- 
|eą nauk i umiejętności, lecz przede 
| wszystkim uszlachetnienie serc i dusz. 
j Na realnym fundamencie doświadczeń 
| i spostrzeżeń z życia prywatnego i pu- 
| 
| 
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| blicznego buduje Konarski swój typ 
doskonały „człowieka“ i „obywatela“. 
| Chce przygotować ludzi „nowych“ — a 
zadanie to spełnić ma Collegium Nobi- 
| lium, 
| Collegium Nobilium rozpoczyna od 
| humorystycznej cyfry jednego konwik- 
jtora w gmachu przewidzianym już 
|| przez władze pijarskie. Liczba uczniów 
|C.N. powoli wzrasta. W drugim roku 
listnienia zakładu jest ich już 20, jed- 
inak dopiero w trzecim roku 1755/56 
|dojdzie do 60, a w r. 1758/59 do 82 
| uczniów. 
| Jest też Konarski reformatorem na 
|, polu literatury, walczy o piękno mowy 
 |polskiej, jest nie tylko reformatorem 
oświaty, ale twórcą literackim, 
|  Podaiąc szczegółowy opis St. Konar- 
EGER pisze autor „Stanowisko Konar- 
A w środowisku, w którym działa 


jest stanowiskiem geniusza. Takim 
| człowiekiem swej epoki, a wychodzą- 
||eym poza jej ramy jest u nas Mickie- 


| 


wicz, u obcych Dante, Szekspir, Goethe. 
Takie osobowości nie są dziećmi swej 
epoki, ale jej twórcami“. (zl) 


Używanie kadzidła 
w Kościele 


W pierwszych wiekach Kościoła ka- 
dzidła nie używano. Zbyt bowiem przy- 
kre wspomnienie nasuwało kadzidło, 
do składania którego bogom pogań- 
skim zmuszano chrześcijan. Nie chcieli 
również chrześcijanie aby nie rozumia- 
no Zle używania kadzidła wobec zasto- 
sowania go powszechnie w kulcie po- 
gańskim. Od końca jednakże 4 wieku 
składano już, wedle świadectw św. 
Efrema kadzidło Bogu jako ofiarę za 
umarłego. Od samego prawie początku 
chrześcijaństwa okadzano ciała zmar- 
łych celem usunięcia przykrej woni. 
Stopniowo używane jest kadzidło na 
Zachodzie przy ceremoniach pogrzebo- 
wych, Przy składaniu relikwii do gro- 
bu w ołtarzu okadzało się wewnątrz i 
zewnątrz grób ołtarzowy. 

W Rzymie nie- 
siono kadzidło 
w orszaku 
przed papie- 
żem, kiedy u- 


dawał się do 
bazyliki. Ka- 
dzidło w po- 


chodzie do am- 
bony celem od- 
śpiewania e- 
wangelii miało 
oznaczać cześć 
dla słowa Bo- 
żego. Okadza- 
nie Najświęt- 
szego Sakra- 
mentu podczas 
podniesienia 

1 Najświętszego Sakramentu wogóle 
zaprowadza się stopniowo po 14 wieku, 
w czasach kiedy rozwija się nowa for- 
ma kultu — adoracja. 

Kadzidło przyczynia się do wspania- 
łości naszych nabożeństw. Uroczysty 
pochód biskupa z liczną asystą do ołta- 
rza, pochód na czele którego kroczy 
kleryk z turybularzem przypomina 
starorzymskie pochody papieskie. Żad- 
ne uroczyste nabożeństwo nie odbywa 
się bez kadzidła; wyraźnie też Sobór 
Trydencki zalicza okadzanie do cere- 
monii podnoszących uroczystość nabo- 
żeństw. 

Kadzidło jako sama rzecz i jako 
czynność według wykładu Ojców Koś- 
cioła, mówiących o złożenie kadzidła 
przez Trzech Mędrców, jest symbolem 
modlitw i uwielbień i czci dla Nowona- 
rodzonego. Dym  kadzielny unoszący 
się ku niebu oznacza wzbijającą się do 
Boga modlitwę. Podczas oxadzania 
Najświętszego Sakramentu należy klę- 
czyć, by przez to wyrazić swoją wła- 
sną cześć wraz z wyrazem zewnętrz- 
nym tej czci wykonywanym okadze- 
niem przez kapłana, Ołtarz okadza Się 
dla tego, że jest on wyobrażeniem ŝa- 
mego Chrystusa. Okadzanie osób ma 
głębszy sens, chodzi w nim o oddanie 
czci Chrystusowi Mistycznemu, którego 
wszyscy wierni są członkami, 

Kadzidło odgrywa w liturgii także 
rolę „małego sakramentu" przez to, że 
uświęca razem z wodą święconą mar- 
twe przedmioty. Okadzanie Świec, po- 
piołu, palm, cmentarza itd. ma na celu 

wyłączenie tych przedmiotów z codzien- 
nego użytku a z drugiej strony wynie- 
sienie ich na wyższy stopień służby 
Bożej. (wr.) 


Oko, które widzi 
w ciemności i myie 


Oko, które widzi w ciemności i mgle, 
to radar. | kal 

Bardzo rozległe i wszechstronne jest 
zastosowanie radaru w czasie wojny a 
jeszcze bardziej w czasie pokoju. Ra- 
dar pozwala dokładnie określić miej- 
sca przebywania samolotów komunika- 
cyjnych, dzięki czemu można znacznie 
zmniejszyć ilość katastrof lotniczych, 
Bezcenne usługi oddaje jeżeli chodzi o 
naprowadzenie samolotów na lotnisko 
we mgle i wnocy. Urządzenia radarowe 
na statkach ułatwiają nawigację mor- 
ską. 

Radar ma również zastosowanie w 

meteorologii przy wykrywaniu jąder 
burzy oraz w nowoczesnej geodezji. 
Przy pomocy radaru mierzono także 
odległość ziemi od księżyca, Radar słu- 
ży jako obrona życia ludzkiego. Jest 
doskonałym środkiem do automatycz- 
nego zahamowania różnych pojazdów. 
Umieszczenie radaru na parowozach 
uniemożliwi zderzenie się dwóch pocią- 
gów. Radar unieszkodliwił dwóch wro- 
gów Szybkiej komunikacji: ciemność i 
mgiy. Wreszcie radar może zastąpić 
pilota kierującego samolotem, 
Nie koniec na tym, Radar poczyna się 
obecnie stosować do badania t. zw. 
gwiazd spadających, które w rzeczywi- 
stości są okruchami materii, rozgrza- 
nej wskutek tarcia o powietrze, 

Radar, jest to przyrząd do wysyła- 
nia promieni świetlnych. Są one bar- 
dzo przenikliwe i dlatego działają na 
olbrzymich odległościach, Promienie 
radarowe swoją przenikliwość zawdzię- 
czają temu, że są falami bardzo krót- 
kimi, 

Jaka jest zasada działania radaru? 
Bardzo prosta. Wysyłamy impuls fal 
elektromagnetycznych, które odbiwszy 
Się o przeszkodę (np. samolot) wraca- 
ją do nas z powrotem. Wiedząc po ja- 
xım czasie impuls wraca, łatwo może- 
my obliczyć odległość, w jakiej znaj- 
duje się od nas samolot. 

A ponieważ potrafimy wysyłać fale 
elektromagnetyczne w pewnym okre- 
ślonym kierunku, możemy również do- 
kładnie oznaczyć, w jakim kierunku od 
nas znajduje się obserwowany samolot, 
okręt lub określony teren np, lotnisko. 

Aparat radarowy składa się z dwóch 
zasadniczych części: nadajnika i od- 
biornika, Nadajnik to silny aparat ra- 
diowy, wysyłający fale elektromagne- 
tyczne w przestrzeń przy pomocy an- 
teny kierunkowej. Odbiornik przyjmu- 
je odbite fale i przekształca je w odpo- 
wiednie punkciki Świetlne na ckranie, 
Wszystkie punkciki łącznie dają nam 
obraz terenu, na który skierowalismy 
wiązkę fal. (Pas) 


Złóż ofiarę na Katolicki Uniwersytet 
Lubelski. Adres: Towarzystwo Przy- 
jaciół K.U.L. — Lublin, Aleje Racła- 
wickie 14, konto PKO, II-1553. 


